
Nr. 32. W Nowym Sączu, 15. listopada 1901. Rocznik XI.
Cena „SZKOLNICTWA" 

wynosi rocznie 8 koron 
kwartalnie 2 korony 

dla zagranicy rocznie 
10 koron.

> i nr oi poj dynczy kosztuje 
30 hel.

Inseraty przyjmuje się za 
opłatą po 12 hel. od 

wiersza petitu za każdora­
zowe umieszczenie.

Reklamacje będą uwzglę­
dniane do dni 7.

Prenumerowanie „Szkolnictwa" 
rozpocząć można każdego czasu |

SZKOLNICTWO.
ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH.

Redakoya i Administracja
' w Nowym Sączu 
j przy ulicy Matejki 1. 635.

Względem nadesłanych korespon 
dencyj ścisła dyskrecya.

Prenumeratorom udziela 
Redakcya wszelkich infor­

macji bezpłatnie.
Numery „Szkolnictwa44 od 
I. stycznia b. r. mamy w za- 

, pasie.
Za zmianę adresu

■ opłaca się 40 hel,, które należy 
| uiścić równocześnie z przesyłką 
l prenumeraty.

Wychodzi 5. 15. i 85. każdego miesiąca.
<Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich. 
Kto nie z nami, ten przeciwko nam».

MP W Imię Boga — Ku lepszej przyszłości!

Przed forum całego świata.
Nawet najsłabszy obserwator zauważyć musi, że 

konserw atywno-rządowa klika korzystając z odniesio­
nego przy wyborach sejmowych zwycięstwa, rozpo­
częła swoje panowanie, oddając laskę marszałkowską 
w ręce „suojego człowieka*, dając temuż do pomocy 
„dzielnego11 policyanta i równocześnie „znawcę" szkol­
nictwa.

Sztab „kliki" projektuje dla galicyjskiego szkol 
nictwa.różne reformy, które z góry przewidzieć można, 
przywiodą naszą oświatę do zupełnego upadku. I sta­
nie się to bez trudu, zważywszy, że „klika“ nie tylko 
wpłynęła na wybór wiceprezydenta, ale ma ona w swo- 
jem ręku Radę Szkolną krajową z całą armią inspe­
ktorów.

Przychodzą więc na nas ciężkie czasy, bo walki 
twardej z wrogami oświaty i jej pracowników...

Rozpatrzywszy konstelacyę polityki szkolnej pier­
wsi w imieniu nauczycielstwa rozpoczynamy walkę 
z tymi, co z mocy ustawy obowiązani są pracować 
nad podniesieniem nauczania i wychowania, a którzy 
niestety pod wpływem „kliki1* stali się jej służalcami, 
a więc wrogami oświaty i nauczycielstwa.

Służalcami wstecznej kliki są (z małymi wyjątka­
mi) inspektorzy szkolni, i przeciw nim, j ako wrogom 
oświaty i postępu wniósł Zarząd krajowego lewarzy- 
stwa nauczycieli lud. w Galicyi do Rządu i Rady pań­
stwa zażalenie, które tutaj przywodzimy w oryginal- 
nem brzmieniu:

Eure Exelenz!
Im Sinne einhelligen Beschlusses der Mit- 

glieder des im Jahre 1894. in Lemberg ein- 
beruferenen padagogischen Yereines wurde 
der Landes-Verband der Volksschullehrer fur 
Galizien gegrundet und sind die Statuten 
dieses Verbandes mit dem k. k. Statthalterei- 
Erlasse dto 4. Dezember 1896. Zl, 94.399. 
bestattigt worden.

Die Fbrderung des Yolksschulwesens im Allge- 

meinen und die Wahrung der Standesinteressen der 
Lehrer im Besonderen ist hauptsachlich derZweck 
dieses Verbandes — und wenn derselbe von 
den 8.000 galizischen Yolksschullehrern kaum 
550 Mitglieder aufzuweisen vermag, so ist der 
Grund hiefur einzig und allein in dem Um- 
stande zu suchen, dass viele Yolksschulinspe- 
ktoren diesem Yerbande feindlich gegenuber- 
stehen und die ihnen untergebene Lehrer 
vom Beitritte zu diesem Verbande durch ihren 
Einfluss und verschiedenartige Machinationen 
abzuhalten bestrebt sind.

Im Sinne d. §. 43. des Reichsschulgesetsez 
vom 14. Mai 1869. (Nr 62) soli die Lehrer- 
schaft sich padagogisch und fachlich dnrch Fach- 
zeitschriften, Lehrerbiblioteken etc. ausbilden 
und in diesem Sinne trachten wir, durch die 
fachlich und wissenschaftlich redagirte Zei> 
schrift „Szkolnictwo* (Yolksschulwesen) zu wir- 
ken.

Doch so wie der Beitritt zu unserem 
Yerbande wird auch das Lesen unserer Zeit­
schrift der galizischen Lehrerschaft verleidet.

Seit dem Erscheinen der ersten Nummer 
der padagogischen Zeitschrift „Szkolnictwo" 
welche in ihr Programm: „das Streben zur Hebung 
der Volksaufklarung und den Kampf um die Rechte 
der geknechteten Lehrerschaft aufgenommen hatu, 
entwickelten die Bezirksschulinspectoren mit 
wenigen Ausnahmen eine zwar nichL offene, 
jedoch eifrige Agitation, um den ihnen unter- 
gebenen Lehrern das Lesen der genannten 
Zeitschrift zu verleiden.

Die wahrheitsgetreue Darstellung unserer 
verzweifelten Zustande auf dem Gebiete der 
Yolksaufklarung in Galizien hat dieser Zeit­
schrift viele Feinde in diesen Kreisen ver- 
schafft, dereń Interesse es ist, diesen entsetz- 
lichen Thatbestand fortdauern zu lassen, und 
zu massenhaften Yerfolgungen unschuldiger 
Lehrer Yeranlassung gegeben.
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Um ihrer Meinung eine gróssere Autoritat 
und Bedeutung zu verschaffen, trachten die 
Hauptmanner des fortschrittsfeindlichen La- 
gers (das sind die fortschrittsfeindlichen Schul- 
inspectoren) der Lehrerschaft und der Gesell- 
schaft einzureden, dass die Zeitschrift „Szkol­
nictwo11 den Schulbehórden gegeniiber feind- 
lich gesinnt ist.

In dieser Angelegenheit erlauben wir uns 
einige Bemerkungen zu machen. Da die Or- 
ganisation unseres Schulwesens auf mangel- 
hafter Grundlage beruht; da unsere Volks- 
schulgesetze eine Sammlung von vielen Ge- 
gensfttzen und grosstentheils in der Praxis un- 
ausfuhrbar sind; da die Interpretation der 
Schulgesetze, insbesordere in Bezug auf die 
Volksschullehrer, oft banale Formen annimmt, 
ist zur Beseitigung dieser zahlreichen Mangel 
und Schattenseiten unbedingt eine griindli- 
che und strenge, eine genaue Sachkenntniss 
erfordernde, auf Erfahrungen des taglichen 
Lebens beruhende Kritik, nothwendig.

Eine gerechte und leidenschaftslose Kri­
tik, ist die beste Burgschaft des Fortschrittes.

Je mehr also eine Angelegenheit Mangel 
besitzt, desto strenger muss die Kritik ein- 
greifen, um das herrschende Ubel schleunigst 
zu beseitigen, Die Kritik der bei uns obwal- 
tenden Umstande und Einrichtungen ist keine 
strafbare Handlung; dazu ist im Sinne der kon- 
stutionelen Verfassung Oesterreichs jeder 
Staatsburger berechtigt - - um so mehr ist 
es ein offentliches Organ, ais der Ausdruck 
der Gesinnung aller Lehrer Galiziens.

Ob diese Kritik nicht die durch das Straf- 
gesetz vorgeschriebenen Grenzen uberschrei- 
tet, bleibt ausschliesslich nur der k. k. Staat- 
sanwalschaft zum Beurtheilen vorbehalten. 
Wenn diese Staatsbehórde einen Artikel in 
die Óffentlichkeit gelangen lasst, darf und soli 
kein Leser fur dessen Inhaltzur Verantwortlichkeit 
gezogen werden.

An diesem Grundsatze festhaltend, dass 
eine vemiinftige und grundliche obwol scharfe 
Kritik unsere hóchst misslichen Zustande nur 
verbessern kann, behaupten wir alle Missbrau- 
che mit vollem Nachdrucke hervorheben zu 
mussen.

Es soli doch den Schulbehórden daran 
liegen, sowohl alle Mangel und Irrthumer im 
Volksschulwesen, ais auch alle Amtsmissbrau- 
che seitens der ihnen uńtergebenen Organe, 
behufs Verbesserung der obwaltehden Zustan­
de, kennen zu lemen. Angesichts dessen soli 

die Zeitschrift „Szkolnictwo11 nicht ais einFeind, 
sondern ais ein bewahrter und erprobter 
Freund der Schulbehórden betrachtet werden.

Wir gehen aus diesem Standpunkte aus, 
dass es Aufgabe der Schulbehórden sei, alle 
Mangel und Irrthumer auf dem Gebiete der 
Volksbildung zu beseitigen; da nun die Zeit­
schrift „Szkolnictwo* auf demselben Wege 
schreitet, so ist ihr Ziel gleichfalls wichtig 
und edel.

Unterdessen wird die galizische Lehrer­
schaft dermassen unterdruckt, dass nicht nur 
das Lesen demokratischer Blatter, sondern 
auch sogar des Lehrerorgans „Szkolnictwo* 
streng verboten ist; wer diesem Verbote zu- 
wider handelt, ist masslosen Vervolgungen 
seitens seines Schulinspectors, ausgesetzt.

Wir kennen einige Bezirksschulinspecto- 
ren in Galizien, welche den Lehrern in Gali- 
zien das Lesen der Zeitschrift „Szkolnictwo11 
abrathen, und es lieber sehen wilrden, wenn der 
betreffende Abonements- Preis, nertrinken oder beim 
Kartenspiel vergeuden mochte. (Autentisches!!)

Solche Schulinspectoren sind nicht nur 
selbst keine Freunde von padagogischen und 
Fachschriften, sondern sie verfolgen bis aufs 

I Aussereste di ej enigen fortschrittlichen Lehrer, 
welche ihnen nicht gefugig sein wollen!

Wehe den ungehorsamen Lehrern!!.., 
Die Secaturen werden kein Ende haben, wenn- 
gleich ihre Arbeit noch so erspriesslich ware.

Die Folgen dieser nichtswilrdigen Agitation 
seitens der fortschrittsfeindlichen Schulinspe­
ctoren, treffen nicht nur unseren Verband und 
unsere Zeitschrift, sondern in erster Linie die 
Volksbildung, denn der nicht lesende oder sich 
nicht fortbildende Lehrer strebt nicht nur 
voraus, um mit demZeitgeiste gleichen Schritt 
zu halten, sondern schreitet nach ruckwarts, 
wodurch sowohl der Volksbildung ais auch 
der Gesellschaft betrachtlicher Schaden verur- 
sacht wird.

Im Interesse des galizischen Volksschul- 
wesens entrollen wir dieses traurige Bild der 
Verhaltnisse, unter dem die Lehrerschaft lei- 
det und bitten:

Eure Excellenz geruhe das Geeigne- 
te verfugen zu wollen, dass diesem jeder 
Volksbildung in Galizien feindlich gesinntem 
Treiben der HerrnSchulinspectoren ehebal- 
digst Schranken gesetzt werde.

Auschuss d. galiz. Volksschullehrer-Vereines.
Secrater. ’ 'J 1 Ob mann-. “

Neu Sandez 4. November 1901.
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Życzlwość rządu dla oświaty w Galicyi 
albo

nasze szkoły w Milźecie państwa na rok 1902.
Szkolnictwo galicyjskie było zawsze kopciusz­

kiem w austryackim budżecie oświaty. Były czasy, 
kiedy dla innych prowincyi już na ten cel krocie i 
miliony wydano — a udział Galicyi wynosił jeszcze 

żeńskie 954.944 Kor.) Nadwyżka 17 tysięcy Koron 
przypadnie na wydatki IV-go roku semin. w Zale­
szczykach, na jednę nową posadę nauczyciela mu­
zyki w Samborze i jednę nową posadę nauczycielki 
rysunków we Lwowie.

Ot cały postęp, cały rozwój, jaki nas czeka 
w roku 1902! .__

zawsze zero.
Obecnie stan rzeczy jest cośkolwieczek lepszy, 

ale zawsze jeszcze daleko do tego, coby na niezbę­
dne potrzeby w tym kierunku wydać należało. O 
życzliwej opiece rządu dla naszego kraju, mimo lo­
jalności „Koła polskiego “ niechaj poświadczy kilka 
cyfr porównawczych:

na szkoły ludowe
Dla Austryi Dolnej 387 tysięcy 

Czech 2 mil. 407 tysięcy 
Morawii 1 mil. 77 tysięcy 
Galicyi 462 tysiące

jako subwencyę dla 
szkół kraj.

93 tysiące Kor.
369 tysięcy Kor.
90 tysięcy Kor.
136 tysięcy Kor.

Pokrzywdzenie Galicyi zwłaszcza w stosunku 
do Czech i Moraw występuje w sposób niesłychanie 
jaskrawy, w stosunku do Austryi D. także bardzo 
silnie. Zważyć trzeba nadto, że naukowe zakłady 
przemysłowe, uznane w budżecie jako centralne, nie 
zaliczone są do wydatków na Austryę D. — głównie 
jednak na korzyść tego kraju i Wiednia wychodzą; 
mają bowiem siedzibę w Wiedniu i oczywiście miej­
scowi i krajowi uczniowie i majstrowie z nich ko­
rzystają.

Jeszcze jedno dla zrozumienia rzeczy:
W Otechach jest państw, szkół przemysłowych 

7; państw, rzemieślniczych 3; państw, zawodowych 
42 — razem 52 szkół przemysłowych założonych i 
utrzymywanych z fund, państwa. Obok nich jest jesz­
cze 12 szkół zawodowych krajowych i 11 szkół ro­
bót dla dziewcząt ale grubo przez państwo subwency- 
onowanych.

Natomiast w Galicyi są 2 państw, szkoły przem., 
4 zawodowe dla poszczególnych gałęzi przemysłu, 
razem sześć szkół, założonych i utrzymywanych przez 
państwo. Obok tego są 42 szkoły zawodowe, założone 
i utrzymywane przez kraj z pomocą gmin, powiatów 
i stowarzyszeń, a licho subwencyonowane przez rząd.

Widzimy z tego, że dla bogatych Czech zało­
żył rząd 52 szkoły ; w Galicyi rząd nic nie zrobił; 
musiał więc kraj sam wziąć inicyatywę i ponosić o- 
flary, od których wolni są Czesi, Morawcy, Niemcy, 
a rząd powoli tylko z niechęcią zaczął wtedy poma­
gać subwencjami.

Na szkoły ludowe preliminuje rząd na rok 1902 
1 mil. 82% tysięcy Kor. czyli o 17 tysięcy więcej (!) 
niż na rok 1901. Główną rubryką w tym dziale two­
rzy wydatek na seminarya nauczycielskie (męskie i

Wzmocnienie Rady Szkolnej krajowej 
czynnikami autonomicznemi

i delegatami wybranymi przez naucz, ludowe.
(Ciąg dalszy)

Najważniejszym czynnikiem jakiegokolwiek kra­
ju, jest bezsprzecznie oświata ludu na tle narodowym, 
a idąc dalej, bez dowodzenia zgodzimy się i na to, 
że u nas w kraju, ster tej oświaty dzierżą w rękach 
osobistości, które zazwyczaj z ludem najmniej mają 
bezpośredniej styczności, a nauczycielstwo ludowe, ja­
ko główny motor elementarnej nauki, nie zawrze i 
nie wszędzie może zabierać jeżeli już nie decydujący, 
to choćby tylko głos doradczy, ono bowiem stojąc 
u źródła t. j. tego, co stanowi rdzeń wagi narodowej 
ma przeważną sposobność poznać i zrozumieć dokład­
nie potrzeby duchowe i przyczyny, dlaczego dotych­
czas na tak niskim poziomie pozostaje oświata u bar­
dzo licznej rzeszy ludu, albo też nie dźwiga się tak, 
jakby w sprzyjających warunkach dźwigać się mogła 
i powinna!

A w końcu czyż to nie smutny nad wyraz i bo­
lesny stan, gdy chcemy stanowić o czemś lub o kimś 
bez tego właśnie czynnika, który najwięcej jest inte­
resowanym w samej istocie rzeczy?

Minęły jednak niepowrotnie owe czasy pierwocin 
oświaty ludowej, gdzie znajomość małego i dużego 
abecadła, tabliczki mnożenia, kilku bezmyślnie recy­
towanych aż do znudzenia frazesów i dzielność w wy­
mierzaniu plag, panowały niepodzielnie w Królestwie 
szkolnego nauczania, — dzisiaj, gdy prysły przesądów 
lody, i świta w oddali nadzieją zbawienia słońce, gdy 
przez oświatę ludu, chcemy dokonać cudu, a liczne rze­
sze pracowników na niwie wychowania narodowego, 
podjęły się — „nieść przed narodem, oświaty kaganiec'*1 — 
dzisiaj zapewne nauczycielstwa nie móżemy traktować 
jako bezduszny automat, ale ludzi z sercem gorącem, 
pełnem poświęceń dla kraju i Ojczyzny, ludzi z umy­
słem jasnym, idących drogą wyraźnie wytkniętą do 
celu, — pracowników, którzy radziby otrząsnąć się 
z dawnych upośledzeń i przygnębień, żądających w za­
mian za rzetelną i żmudną nad wyraz pracę, słuszne­
go uznania i poszanowania nauczycielskiego stanu, 
a dalej przyznania prerogatyw, jakich nie zwykło się 
odmawiać nawet sferom z niższem wykształceniem, sto* 
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sunkami towarzyskiemi i nie; tak wzniosły pracą, jaką 
jest pole uprawiania wychowania narodowego!

Przyznając zatem za słuszny powyżej przytoczo­
ny postulat, niechaj to nikogo nie zadziwia, że nau­
czycielstwo ludowe, chciałoby prowadzić nie dzieło 
zbytniego idealizowania swego stanu, lecz przeciwnie 
z dziedziny marzeń i pomyśli w, przejść w fazę wy­
raźnych obstonek t. j. w sferę objektywnego samo- 
działania, a zastanawiając się nad swoją dolą i nie­
dolą, ubożuchnymi stosunkami prawnymi, zostającymi 
dotychczas w zupełnem zaniedbaniu, niewykorzystane 
nawet o tyle, o i!e zagwarantowane są zasadniczemi 
ustawami państwowemi, — nauczycielstwo ludowe w 
kraju naszym nie żąda znowu tak czegoś nadzwy­
czajnego, lecz to, co w innych instytucyach krajo­
wych dawno już wykorzystano, żąda, by o tak licznej 
plejadzie pracowników na niwie oświaty narodowej, 
gdy się radzi i debatuje, nie radzono i debatowano 
bez nas!..

A dlaczego?
Nie ulega kwestyi, że nauczycielstwo ludowe do­

rosło jnż obecnie do tej wyżyny, by w powszechnie 
odczutej i uznawanej potrzebie oświaty ludu, mogło 
zabierać głos, a więc i w związanemi stąd osobistemi 
przesłankami, boć oświata wogóle w kraju naszym 
tak spoiście jest związaną ze stanem nauczycielskim 
że jedno bez drugiego ani pomyśleć się nie da!

Z drobiazgowemi szczegółami ustroju szkolnego 
i wewnętrznych stosunków danej miejscowości, przy- 
tem różniczkujących się stąd komplikacyj za i prze­
ciw, nauczycielstwo ludowe, przez swoich delegatów, 
wyszłych z jego łona, lepiej i dokładniej może oświetlić 
sprawę u decydujących czynników, niż osoby, skądindziej 
wysoce szacowne, lecz nie mające ciągłego kontaktu i 
długiego szeregu sposobności poznania rdzenia istoty rze- 
czu. Deputaci tacy, (że się tak wyrażę: fachowcy sta­
nu nauczycielskiego) mogą w tym kierunku podać, 
wiele cennych rzeczowo popartych wskazówek, co do 
życia i rozwoju szkól ludowych, szczególnie po na­
szych wsiach i miasteczkach, ciekawych przemian i 
wymian zarządów szkół, wogóle prądu rozradczego 
lub usypiającego względem Rad Szkolnych miejsco­
wych, okręgowych, urzędów gminnych, parafialnych, 
obszarów dworskich i na odwrót. Deputaci tacy mo­
gą mieć z praktyki szkolnej wyrobione odczucie o ile 
jakaś nowość zgodną jest z duchem czasu, czy zacho­
dzi potrzeba jej usunięcia lub przeciwnie stosowania 
aż do skutku, celem wprowadzenia w krew i kości 
społecznego ustroju, —- oni mogą wpłynąć na usunię­
cie stronniczych aplikacyj, wogóle zbadać jednostron­
ne zarzuty, podawać praktyczne wyjaśnienia, o ile na­
uczyciel w pięknem zadaniu nauczania i wychowywa­
nia przyszłych pokoleń, jesf z różnych stron narażo­
nym na najmożliwsze ewentualności.

Delegaci nasi w wielu spornych sprawach mo­
gliby przeważyć szalę na korzyść nie zawsze słusznie 
atakowanego nauczyciela, wogóle w tysięcznych na­
suwających się okolicznościach skierować bieg rzeczy 
na właściwe tory, a tern samem, ustrzedz nauczyciel­
stwo od możliwych, często zbyt surowych orzeczeń, 
czuwać w końcu mogą i przeciwdziałać wpływom po­
stronnym, protekcyjkom i niewczesnym ambicyom i 
zabiegom; ostatecznie częstymi urgensami i przypo­
mnieniami zwracać ciągłą uwagę, na konieczną po­
trzebę załatwienia tak piekących spraw, jakiemi są 
bezsprzecznie dążenia ogółu nauczycieli do :

1. oddzielenia szkolnictwa ludowego od władz poli­
tycznych;

2. zrównania płac nauczycielskich co do wysokości 
z płacami trzech najniższych rang urzędniczych;

3. zniżenia lat służby do 30, bez jakichkolwiek za­
strzeżeń ;

4. jawna tabela kwalifikacyjna;
6. uregulowanie pensyj wdowich i zaopatrzenie sierót 

po nauczycielach ludowych, na modłę odnośnej 
ustawy dla urzędników państwowych;

i 6. zmiana postanowień dyscyplinarnych w tym du­
chu, że oprzeć je należy na samodzielnej komisyi 
dyscyplinarnej;

w końcu zestawienie wyraźnej zasadniczej pragma­
tyki służbowej dla nauczycielstwa ludowego, jako 
urzędników krajowych, i wiele innych postulatów 
i słusznych żądań, których szczegółowe omówienie, 
zbytnio by znużyły Szanownych słuchaczy!

Przy tej sposobneści niech mi będzie wolno na 
jedno jeszcze zwrócić uwagę:

Galicyjska Rada Szkolna krajowa powstała nie 
na podstawie ustawy krajowej, w wykonywaniu usta­
wy państwowej z dnia 25. maja 1868 Dz. ust. państ* 
Nr. 48, jak to się stało we wszystkich innych krajach 
koronnych monarchii austryackiej, ale na podstawie 
najwyższego rozporządzęnia z dnia 25. czerwca 1867.— 
Nie orzeszkadza to jednak potrzebie wprowadzenia doń 
czynników z koła nauczycieli ludowych, przeciwnie, 

; byłoby to pożądanem i wskazanem, a patent cesarski 
} w swej całej osnowie przeciw temu się woale nie 

zastrzega!
Reasumując dopiero co naprowadzone dowodze­

nia, przyznamy wszyscy zapewne jednogłośnie, że 
podobni przedstawiciele w Radzie Szkolnej krajowej 
są na czasie i bardzo pożądani—a jeżeli kto, to już 
najlepiej wie nauczyciel ludowy, co nas boli i gniecie, 
w niejednej zawiłej kwestyi podać może właściwy a 
niebolesny sposób rozwikłania sprawy, która zapewne 
nie będzie zadowoleniem może nawet osobistych ani- 
mozyj, lub zdrożnych chęci, lecz ,.pro publioo bono“ 
z sercem osądzona! (Dok. nast.)
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U progu zmiany.

Wszystkie życzliwe oświacie i nauczycielstwu 
dzienniki, poświęciły sporą ilość miejsca na zazna* 
cźenie swego zapatrywania na nominacyę dra E. 
Płażka, jedna tylko służalcza i chciwa żołdu gadzi­
nowego „Szkoła" pod redakcyą kopniętego z wielu 
stron „Karola Małego“, wypisała wielkiemi literami 
tyle różnobrzmiących i gołosłownych frazesów, że od 
samego ich zapachu, rozsadzon byó powinien każdy 
„Smok** nawet szlifowany.

Ponieważ znakomite, bo fachowego autora uwagi 
zamieściła „Nowa Reforma“ w art. „ U progu zmiany", 
więc puszczając „kantem“ Karola Małego, przytacza­
my cały wzmiankowany artykuł.

„Nominacya dra Edwina Płażka na wiceprezy­
denta Rady Rady Szkolnej krajowej stała się faktem 
dokonanym. Długa, przewlekła, tajemnicza sprawa 
następstwa po drze Dobrzyńskim doczekała się na­
reszcie ostatecznego załatwienia i za kilka dni ster 
Jłady Szkolnej krajowej przejdzie w ręce nowego 
jej naczelnika.

Mało jest w kraju równie ważnych stanowisk, 
jak to, które niebawem zajmie dr. Płażek, toż nie 
dziw, że osoba jego budzi w tej chwili niemałe za­
interesowanie w tych kołach, dla których wychowa­
nie publiczne nie pozostało byó sprawą doniosłego 
znaczenia. Wszakże w jego ręku spocznie za chwilę 
los wielu tysięcy szkół i nauczycieli, wszakże to on 
właśnie ma nadawać pęd i kierunek naszej oświacie 
publicznej, a choćby nawet urzędowanie nowego wi­
ceprezydenta miało trwać tylko do czasu zadecydo­
wania następstwa, podobno już dawno upatrzonego, 
to nawet i tych parę lat, jakie nas od tej chwili 
dzielą, wystarczy do zrobienia dla oświaty czegoś 
dobrego lub — złego.

Co obecna zmiana w Radzie Szkolnej ze sobą 
przyniesie — trudno przewidzieć; wyczekujemy jej 
jednak bez lęku i gdybyśmy w ostatnich czasach 
niebyli narażeni tak często na przykre zawody, mo 
glibyśmy nawet tej zmiany oczekiwać z całym spo­
kojem.

Dr. Płażek nie jest pedagogiem, jak nim nie był 
-dr. Kobrzyński, ale nowy wiceprezydent ma tę wyż­
szość nad swym poprzednikiem, że wnosi na swój 
urząd znajomość przedmiotu i długoletnie doświad­
czenie, czego właśnie drowi Dobrzyńskiemu przed 
wnijściem do Rady Szkolnej nie dostawało, Jako 
przewodniczący do Rady Szkolnej okręgu złoczcw- 
skiego, później zaś jako referent spraw szkolnych 
w Radzie Szkolnej krajowej, a zwłaszcza w minister­
stwie oświaty, miał dr. Płażek sposobność zaznajomić 
się z dzisiejszym ustrojem szkół wszelkiej kategoryi, 

-wyrobić sobie pewien sąd zarówno o dobrych, jak 

i o złych jego stronach. Wszedłszy zatem do Rady 
Szkolnej krajowej powinienby dr. Płażek być jak 
u Siebie w domu i jeżeli tylko zechce własnemi oczy­
ma patrzeć a uszami słuchać, dostrzeże rychło braki 
i usterki galicyjskiej maszyny szkolnej. Pozna w jej 
urządzeniu owe sprężyny wstecz działające, owe osi 
zardzewiałe lub źle osadzone, które wśród kółek 
większych i mniejszych wywołują zamieszanie, zastój, 
zgrzyt — skutki na przyszłość tern szkodliwsze, im 
więcej dziś lekceważone.

Że nowy wiceprezydent rychło ogarnie swym 
wzrokiem stan rzeczy, że jego oku nie ujdą błędy 
konstrukcyjne dorywczej roboty dra Dobrzyńskiego, 
o tern nie wątpimy. Rozchodzi się tylko o to, czy 
dr. Płażek będzie miał tyle energii, aby tej rozstro­
jonej machinie szkolnej nadać kierunek i ruch pra­
widłowy, aby naprawić, co w niej popsuto, naprosto- 
waó, co skrzywiono lub wypaczono, a prócz tego 
nadrobić to, czego wykonać zaniedbano.

Półpięta miliona analfabetów czeka na zdjęcie 
z oczu ślepoty duchowej, 2000 gmin na szkoły, 700 
zamkniętych szkół na nauczycieli, 8000 nauczycieli 
na podniesienie do godności i praw należytych, a 
całe społeczeństwo na zdrową, szeroką i łatwą do 
nabycia oświatę. Pole do pracy obszerne, sposobność 
do położenia zasług wielka, ale też i odpowiedzial­
ność nie mała. Każdy naczelnik szkolnictwa galicyj­
skiego powinien pamiętać, że oświata nasza wymaga 
dwóch par rąk do pracy: jednej dla zaspokojenia 
potrzeb dzisiejszych, drugiej dla odrobienia zaległości 
dawnych. Dr. Dobrzyński nie wziął sobie tej prze­
strogi do serca, dlatego odszedł nie pożegnany.

Oświata nasza powinna byó nietylko coraz szer­
szą, ale i coraz głębszą. Do tego celu nie dochodzi 
się jednak przez nauczycieli i inspektorów niekwali- 
fikowanych, ani przez sprowadzenie sztuki nauczania 
do rzędu czynności mechanicznych, a wychowania do 
prostej tresury. Nie prowadzi też do celu robienie 
z nauczycieli maryonetek, przeznaczonych do klepa­
nia lekcyj. Nauka, polegająca jedynie na kopiowaniu 
szablonu wedle przepisanych formułek —jak to bywa 
we wszystkich szkołach ludowych, a po części i śre­
dnich — ma wielkie podobieństwo do gotowania po­
traw z otwartej książki kucharskiej. Jedno i drugie 
ma zwykle te same wady: jest nudne, niesmaczne 
i bardzo często — niestrawne.

Wogóle szkoły nasze wymagają większej opieki 
na wewnątrz. Biurokratyzm i utylitaryzm zepchnął 
w nich pedagogię na szary koniec, stąd też zamie­
niają się one coraz więcej na zakłady, przysposabia­
jące młodzież przedewszystkiem lub nawet jedynie 
do egzaminów. Wychowanie, charakter, budzenie i 
kształcenie władz umysłowych — wszystko to zawisło 
od dobrej woli nauczyciela, którego pracę ocenia się 
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wedle sumy wtłoczonych w głowy uczniów wiado­
mości. Otóż obcięlibyśmy, aby na tę stronę naszego 
wychowania publicznego większą, na: przyszłość zwra­
cano uwagę.

Szkoła powinna nietylko uczyć, ale i wychowy­
wać, a jeśli tak jest, to trzeba koniecznie nauczycieli 
wyrabiać na pedagogów. Na nic się nie zdadzą naj­
subtelniejsze przepisy, plany, ograniczenia i kontrole, 
jeżeli nauczyciel nie będzie miał zamiłowania sprawy, 
której się oddał na służbę. Czujne oko i rygor mogą 
lęce i usta zniewolić do działania, ale nie ducha.

A zatem mniej formalistyki, a więcej ducha, 
mniej urzędowej sztywności, a więcej ciepła, mniej 
wiadomostek, a więcej rozwoju umysłu — a zobaczy­
my, że szkoły nasze przybiorą wkrótce wdzięczniejszą 
postać. Tegosamego systemu trzeba się także trzymać 
W postępowaniu z nauczycielami. Postrachem, prze­
rzucaniem z posady na posadę, ograniczeniem praw 
i wolności, lekceważeniem i nieszczerością nie wyra­
bia się sumienności u nauczycieli, owszem, środkami 
temi wywołuje się u nich tylko gorycz, nieufność i 
coraz miększe zniechęcenie do pracy, której wydat- 
ność zawisła jedynie od stopnia gorliwości nauczyciela.

Więc trzeba zerwać ze systemem rządzenia za- 
pomocą postrachu i ucisku, systemem równie szko­
dliwym, jak fałszywym, który — jak się pokazało — 
wręcz przeciwne od zamierzonych przyniósł rezultaty. 
A jeśli już tego systemu zburzyć i w gruzy rozsypać 
nie można — na co w zupełności zasługuje — trzeba 
go przynajmniej, i to jak najrychlej, poprawić i 
uszlachetnić.

Uwagi te nie będą może zbytecznemi u progu 
zmiany naczelnictwa w Radzie Szkolnej krajowej, 
zmiany tak gorąco oczekiwanej i takie budzącej na­
dzieje. . .. 

---------------

KARDYNALNE NIEDOSTATKI.
(Ciąg dalszy).

Czyż oficerowie naszej armii zdzierają podeszwy 
obuwia, gdy spodziewają się awansu? Ozy urzędnik 
państwowy splami swą osobę samochwalstwem i ci- 
chem, nieznacznem lecz wyraźnem spotwarzeniem 
swego kolegi, skoro tenże jest w kolei do awansu? 
A więc ani oficerowie ani urzędnicy tego nie czynią!

Dlaczegóż więc takie rzeczy dzieją się tylko 
w naszym zawodzie, który stanowi oficerskiemu i 
urzędniczemu ani na jotę nie ustępuje, zaś pod wzglę­
dem ważności w życiu państwowem —równie wysoko 
stoi, jak oba wymienione, lecz uprzywilejowane sta­
ny?.. Na to drażliwe pytanie trudno dać właściwą od­
powiedź; jedno możemy twierdzić stanowczo t. j. gdy- 
ł>y.nu było poucdów — nie działoby się coś podóbnego.

Rdzeń złego — co ratuje honor stanu naszego — 

tkwi nie w glebie nauczycielskiej, ma on zupełnie 
inny grunt, który pozwala mu rosnąć i wstrętne wy­
dawać owoce, a grunt ten, stanowią ustawowe określa­
nia o mianowaniu nauczycieli. Istniejąca ustawa, wzglę* 
dnie praktyczne jej zastosowanie, pozbawione jest 
stałej, niezmiennej i sprawiedliwej podstawy. Przy ob­
sadzaniu posad nauczycielskich, jakoteź posuwaniu do 
wyższych płac dlatego panuje największa samowola 
i nie bez racy i, jak—porównało jedno z pism oodzien*’ 
nych nasz „awans* z grą w loteryę. Rzeczywiście jestto 
prawdziwa gra w loteryę, różniąca się tern na korzyść 
od zwykłej loteryi o 90 liczbach, że u nas nie 90 —* 
lecz tysiące czynników składa się na to, aby nasZ' 
awans uczynić jeszcze mniej prawdopodobnym i nie­
pewnym.

Do tego przyłącza się i ta okoliczność, będąca 
koroną całej sprawy, że nauczycielstwo na punkcie 
mianowania zależne jest od wielu, wyjątkowo tylko 
kompetentnych i zdolnych indywidyów; czyli, że całe 
złe ma źródło nie w nauczycielstwie, lecz wyłącznie 
w ustawie.

Przez nasze ustawy szkolne wieje ciągle jeszcze 
stary, przeżyty duch „przedmarcowej“ ery szkolnejr 
Zdawaćby się mogło, że ducha, wstrzymującego cały 
rozwój szkoły i nauczycielstwa, umyślnie pielęgnują 
w naszych ciałach prawodawczych, aby nowy ożywczy 
i postępowy duch, który niszczy wszystko co spróch 
niało i przeżyło się — nie święcił tryumfu i aby nie* 
rozpoczęła się mesyaniczna era ujarzmionej szkoły i 
jej nauczycieli!!

Państwowa ustawa szkolna 14. maja 1869 była 
kosztowną perłą, gdy wyszła z rąk prawodawcy 
oznaczała ona w chwili swych narodzin niezmierny 
postęp — chociaż przy tern wszystkiem nie była be& 
błędów, jak zwykle każde dzieło ręki ludzkiej. Nau­
czyciele dawnej ery musieli oszołomieni zbawczą 
ewangelią nowego ustawodawstwa szkolnego wydać 
podobny okrzyk tryumfu, jaki swego czasu wyrwał 
się z piersi wyzwolonego narodu, gdy wkraczał do 
ziemi obiecanej.

Dla nauczycieli z przed r. 1869 mogły mieć te 
pierwsze ustawowe postanowienia (o mianowaniu) nió- 
słychanie wiele uroku, oznaczało to przecież, wyzwo- 
lenie się z długoletniej niewoli. Z jednego złego wpa- 
dło nauczycielstwo dzięki nowej ustawie w drugie, 
nie przeczuwając tego — lecz owszem oklaskując je^ 
Gdy dawniej konsystorz biskupi (ze wszystkimi pro­
boszczami i wikuryuszami) był prawie jedyną kom­
petentną władzą dla ubiegających się o posadę nau­
czycieli, obecnie dzięki nowej usiawie szk. z 14. maja 
1896 przyłączyły się do tej władzy nowo powołane 
t. z. Rady Szkolne okręgowe i miejscowe.

Czy przez to zyskaliśmy?.. Vederemo!
___ (Ciąg dalszy nast.)



— 243

WSPOMNIENIA POŚMIERTNE.
----------- 13

Kobylański Edward, kier. 2-kL szkoły w Boryni- 
rzach (pow. Bóbrka) zmarł przed wakacyami na wy­
buchy krwi, spowodowane suchotami, te zaś wywołane 
nadmierną pracą, połączoną z prochami przy „Slójdzie" 
którego był znakomitym zwolennikiem, znawcą i zało­
życielem w tych stronach. Pracował lat 19-cie w za­
wodzie, osierocając żonę i 4 drobnych dzieci.

Stepek Michał, dyrektor drohobyckiego zakładu 
fundacyi hr. Skarbka, zmarł 14. z. m. Nieboszczyk był 
przez kilka lat suplentem przy semin. naucz, we Lwo­
wie i Stanisławowie. Jako kierownik szkoły męskiej i 
Żeńskiej w Drohobyczu okazał się znakomitym znawcą 
szkolnictwa, a przytem był człowiekiem wielkiego ser­
sa i niepospolitego hartu ducha, pozostawiając po sobie 
pamięć najlepszego zwierzchnika i kolegi.

Wreciony Grzegorz, były kierownik ruskiej szkoły 
ćwiczeń przy semin. naucz, męsk. we Lwowie, zmarł 
dnia 2. listopada b. r. w 63. roku życia po 40-letniej 

czynnej służbie.
Cześć Ich pamięci! — Wicznaja pamiat!

Wiadomości potoczne.
Specyaliści ze stryja. Dowiadujemy się z wiary­

godnego źródła, że dr. Bobrzyński otrzymał jeden je- 
dyRy telegram od nauczycielstwa ludowego, a miano­
wicie od konf. okręgowej w Stryju! O szczęśliwy o- 
kręgu! Tyś jeden pospieszył wyrazić swe uczucia za 
otrzymane dobrodziejstwa, których żaden okręg do­
patrzeć się nie mógł. Twą „zacną cnotę44 komentuje 
.szalbierz ze szkoły, piejąc, iż jesteś najlojalniejszy. Oj 
wstydźcie się własnego cienia!

Pożegnanie. Jeden z najzdolniejszych nauczycieli 
lud. okręgu jarosławskiego Władysław Oleński, prze­
szedł b. r. na własną prośbę w stan spoczynku. Swym 
prawym charakterem i taktem, jakoteż inteligencyą । 
zjednał sobie miłość i szacunek nie tylko wśród ludu, 
kolegów i władz przełożonych, ale także w wyższych 
stanach naszego społeczeństwa, czego dowodem był 
pożegnalny wieczorek, wydany dlań dnia 11. z. m. 
przez czcigodnego Fr. Lastawieckiego, przewód. Rady 
Szk. miejsc, i właściciela dóbr w Rozborzu, która to 
uroczystość, tchnąca staropolską gościnnością była dla 

wszystkich prawdziwą niespodzianką.
Krajowe Towarzystwo zaliczkowe naucz, we Lwo­

wie, dzięki energicznej wytrwałości założycieli tegoż — 
wykazuje po upływie dwuletniego lecz zbyt trudnego 
istnienia (wobec przesądu i niechęci wielu najbliższych) 
wcale piękne zagospodarowanie, i tak: złożono na udzia­
ły około 10.000 kor. — na oszczędność 483 kor. — na 
fund, rezerwowy 660 kor.; nie licząc inwentarza i róż­
nych innych. Pożyczek między samych nauczycieli udzie- 
lono na tysiąca kor. Towarzystwo zamierza nabyć 
realność w miejscowości klimatycznej, aby członkowie 
mogli bezpłatnie lub za niskiem wynagrodzeniem zna- 
Jeść dach ratowania swego zdrowia. Szczęść Im Boże!

Drobnemi czcionkami zakazano w Ameryce dru- 
kować jakiehkorwiek rzeczy. T u nas, szcze­
gólniej w Galicyi używają drobnego i ścisłego druku 

do książek szkolnych5 przez co jak wykazuje statystyka, 
szkoła ludowa jest sprawczynią krótkowidztwa u dzie­
ci. — Społeczeństwo milczy, inspektorowie szkolni nie 
widzą złego, zaś nauczycielstwu nie wolno powiedzieć 
słowa prawdy !.. Czy nie za wiele dobrodziejstwa dla obe- 
cnej szkoły?

Recepta wypróbowana. Który z naucz, szkół lu­
dowych stół, miasta Lwowa nie może o własnych siłach 
zjednać sobie uznania dla swej pracy od Władz szkol-* 
nych, albo też pragnie upewnić sobie awans na przy­
szłość i t. p. — niechaj corychlej zapisze się na człon­
ka „Czytelni Katolickiej^ we Lwowie. Skutek niezawo­
dny! Uleczonych wielu w krótkim czasie!

„Poglądu na Świat44, miesięcznika poświęconego za­
gadnieniom wykształcenia, czytelnictwa i samodzielnego 
wyrobienia idejowego wyszedł num. 10, który zawiera: 
Uniwersytet Nowy w Brukseli — Idea etyczno-społeczna 
w ostatnich powieściach E. Orzeszkowej. —Objaśnienia 
terminów filozoficznych. — Nowe książki — Korespon­
dencja z czytelnikami.

„Na około świata44 wyszedł zeszyt 9. obejmujący 
ośm obrazów kolorowych, dotyczących półwyspu Tunisu, 
części gór ńtlasu i południowej Sahary. Tekst objaśnia­
jący wypracował treściwie i wedle najświeższych dat 
prof. M. Lityński. Całość tego wydawnictwa będzie ozdo­
bą każdego salonu, i każdej biblioteki. Cena egz. 1 kor. 
Do nabycia w Wydawnictwie we Lwowie —Pasaż Uaus- 
mann 9.

Składki. Na przeprowadzenie uchwał wiecowych 
po 1 koronie nadesłali pp. K. Jakubowski, Z. Zapało- 
wicz. J. Orłowski, P. Kasparkówna, M. Orłowski, A. 
Orłowski, Z. Firla, Tkacz i Tkaczowa, E. Jarosiewicz, 
P. Gałęzyka, A. Brosz, B. Picyk. Uczestnicy konf. okr. 
w Samborze 27 kor. 40 hal. — Konf, naucz, w Ciężko­
wicach 7 kor., Konf. naucz, w Myślenicach 19 kor.

(Ciąg dal. nast.)

PIŚMIENNICTWO.
Znany powszechnie Jubilat i pisarz dla dzieci 

polskich, Józef Chociszewski wydał obecnie nowe 
dziełka, które w każdym polskim domu, tak zamoż­
niejszego chłopka, jak mieszczana lub szlachcica oraz 
w bibliotekach szkolnych znajdować się powinny.

1. Historya i Geografia Polski w króciuchnym 
zarysie, z 34. obrazkami i 2 mapkami.

2. Kopa łamigłówek, zadań i pytań, odnoszących 
się do dziejów, literatury i geogr. dawnej Polski.

3. Pieśni i piosneczki dla dzieci.
4. Miła zabawa po nauce. Zbiór łatwych sztu­

czek teatralnych i rozmów do odgrywania podczas 
imienin, świąt i różnych uroczystości rodzinnych.

6. Czarodziejski Stolik i zaczarowane kije w mie­
chu. Igra dla ludu i młodzieży w 2. odsłonach.

Cena sklepowa tychże wynosi z przesyłką 2 Ko­
rony 70 hal. Zniżona dla bibliotek szkolnych 1 Kor. 
60 hal.

Zamawiać należy pod adresem:
Józef Chociszewski, Gniezno (Gnesen).

Kompletne i broszurowane roczniki „Szkolni­
ctwa" z roku 1894, 1895,1896,1897, 1898 1899 1900 

। po 8 Kor. rocznik. Przy zakupnie kilku roczników 
25 % taniej oraz spłata w ratach wedle umowy.
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Zamiana.
Kierownik szkoły dwuklasowej (o 3. siłach) z pełna płaca IV. 
klasy, posiadający posadę, położoną w okolicy górzystej i zdrowej 
Z mieszkaniem dogodnem, morgiem gruntu ; stacya' kolejowa, le­
karz, apteka i poczta w miejscu — pragnie zamienić się na po­
sadę w mieście, które ma szkolę średnią lub też w pobliżu takie­
goż miasta w Galicyi zachodniej. Łaskawe propozycye adresować 

do Redakcyi ^Szkolnictwa^.

Wyroby tkackie znakomitej jakości - - - 
jakoto: płótna na wszel­
ką potrzebę, ręczniki- 

chusteczki, dymki, ściereczki, płótna koloro* 
we itp. poleca po cenach najtańszych

NI. NI ęsowicz w Korczynie ad Krosno.
zcnzcr Proszę żąaaó cenniki i próbki! cocw

Najodpowiedniejsza na obecny sezon materya
na męskie ubrania i na menźykowy,
—" Metr złr. 3*-
z-u-pełzie ■cdoieizi.ie G -..............

Wzór tego sukna, jakoteż bogaty wybór modnych towarów 
na ubrania jesienne, zimowe oraz menźykowy tak pod względem 
jakości oraz przystępnych cen jest na żądanie natychmiast franko 
nadesłany.

Pierwszy czeski fabryczny skład sukien
Ed. Doskocila w Choóni (Królestwo Czeskie).

SAPOMENi^Ol 
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacierania uśmierzające
wyrobu Eugeniusza Matuli 
aptekarza w Rilonyślu 

(koło Tarnowa).
Środek popularny w cierpie­

niach reumatycznych, gośćcowych 
t. p. z najlepszym skutkiem uży­
wany, dostać można po cenie: 

słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 
50 ct. w każdej większej aptece

Po otrzymaniu naleźytości lub 
za zaliczką wysyła wprost 2 razy 
dziennie apteka w Rado.nyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć 
należy 6 ct. na list przesyłkowy, 

przed naśladownictwami proszę źą"
daó wyraźnie: Sapomenthohi wyrobu Eugeniusza Matuli 1 
przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu jakie przed­
stawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący.

W Nowym Sączu dostać można w aptece pp. Ja­
kubowskiego i Pawłowskiego.

Wydaja i odpowiedzialny redaktor Józef Gutowski.

Największy skład
M8ZYN DO SZYCIA I HAFTU
SI5GERA 

czółenkowych, pierścieniowych i Vi« 
bratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych 

światowych fabryk. 
Nauka haftów maszynowych bezpłatnie 
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. — gotówką 
10% taniej. Najnowsze illustrowane 

cenniki przesyła franko 
Józefa Iwanickiego 

następca R. Pawłowski
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 18.

SKŁAD i PRACOWNIA FUTER 
— oraz konfekcyi damskiej —  — ■■ *

Wiktora Bielewicza
W NOWYM SĄCZU ul. Jagiellońska 

— poleca po najumlarkowańszycch cenach -... 
FUTRA gotowe męskie, miastowe i podróżne, mary­

narki, kurtki do polowania oraz czapki, 
futra damskie, rotundy, żakiety futrzane, garnitury i czapeczki 

w najnowszych fasonach, pelerynki, serdaki i żuaw ki 
w wielkim wyborze.

Połowa futra męskie i damskie nowymi wierzchami. 
Utrzymuje wszelkie gatunki skór krajowych, rosyjskich i ame< 
rykańskich, oraz sukna na pokrycie futer z najlepszych fabryk 

krajowych i zagranicznych.
Wszelkie reperacye ł przeróbki wykonywa najstaranniej i szybko* 

Przyjmuje również
FUTRA DO PRZECHOWANIA PRZEZ LATO.

Utrzymując specyalnie obok własnego fachowego wykształce­
nia ludzi uzdolnionych w tym zakresie, jestem w stanie zadosyó 
uczynić wszelkim wymogom Szan. P. T. Publiczności.

Z głębokim szacunkiem WIKTOR BIELEWICZ.
NAJLEPSZE instrumenta muzyczne i struny różnego rodzaju 
nabyć można najtaniej w fabryce

A. HAUSMANNA w Durngrun-Schónbach (Czechy)*
"Wszelkie reperacye wykonuje najlepiej.

Stare smyczkowe instrumenta przyjmuje w zamian.
Dla pp. Nauczycieli odstępuje wyroby swoje po tej cenie A 

o kupcom (en gros).

Wielmożny Panie!
Wystarcza mi do szczególniejszego zadowolenia, wyrazić 

Panu za przysłanych 10. skrzypiąc moje najpełniejsze- uznanie. 
Także poprzód od Pana zamówione skrzypce jakoteż nader tro­
skliwie przeprowadzone reperacye starych skrzypcy po umiarko­
wanej cenie zadowalaja mię zupełności. Będę więc Pańską ńrm^ 
przy każdej sposobności popierać najgorącej^

Z wyrazem szczególnego szacunku
Alois LŁ M. Voidl

kier, szkoły w Nied. Kreuzstettem - 
W drukarni J. Litwińskiego w Wieliczce


